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„A jeśli niedojrzałej wiosny słotna pora 

Lub skwar nas w domu zamkn albo chłód wieczora, 

Czyż to piękną zabawkę wynaleźć zabroni? 

Niechaj się czasem umysł i do gry nakłor.”" 

Kto tak gorąco namawia do gry? Sam ADAM MICKIEWICZ 
Wieszcz zachęca do mądrych gier. Niestety, niektórzy lubią 
zabawy bezmyślne. 

„Ale czyj duch wznioślejszy, pojętność niesłaba, 

Takim lepiej rozmyślna przystoi Warcaba”. 

„Grajmy w warcaby” — powiada mistrz Mickiewicz. Czytelni- 
ków naszej gazety nie trzeba dwa razy namawiać do gimnastyki 
głowy. Warto jednak pamiętać, że 

„Ten tylko słusznie wielkie gracza imię bierze, 

Kto męstwo i rozwagę w jednej trzyma mierze. 

Czyja głowa i ręka z bojem oswojona, 

Kto i dobrze myśli, i prędko wykona. 

A gdzież są tacy graczeł” 

Są, sąl! Tysiące uczniów już dzisiaj pilnie trenuje grę w warca. 
by. Wszyscy przygotowują się do Młodzieżowych Igrzysk Warca- 
bowych, które odbędą się w Warszawie na początku czerwca, tuż 
po Dniu Dziecka. Przygotowuje je Młodzieżowe Centrum Gier 
i Rozrywek w Warszawie. Także i „Świat Młodych” pomaga 
w organizacji tej imprezy. 

Już jutro, 29 kwietnia, zuchy i harcerze ze stolicy złożą kwiaty 
pod pomnikiem Adama Mickiewicza w Warszawie. Właśnie tego 
dnia minie dokładnie 165 lat od chwili, gdy młody Adam po raz 
pierwszy publicznie odczytał swój poemat Warcaby”. (je) 











Wkrótce kolejna ekranizacja 
„DON KICHOTA” 


ZSRR (PAP). Dzieło Cervante. 
sa kilkakrotnie już było przeno- 
szone na ekran. Najgłośniejszą 
adaptacją był film w reż. Pabsta 
z udziałem słynnego śpiewaka 
Fiodora Szalapina. Obecnie na ustalona, ale wiadomo, że zdję- 
podstawie umowy telewizji ra- _ cia rozpoczną się już jesienią 
dzieckiej z towarzystwami we (eb) 


CO NOWEGO NA DRODZE? 


Francji i Hiszpanii, trwają przygo- 
towania do nakręcenia wielood- 
cinkowego barwnego telefilmu 
o przygodach Don Kichota z La 
Manchy. Obsada nie jest jeszcze 








II wiosenna sesja 
"Towarzystwa 








Wiedzy Poszukiwanej 








„W pewnym momencie przyjażń mię- 
dzy — zazwyczaj — dziewczyną a chłopa- 
kiem zaczyna być zabarwiona erotycz- 
nie.” | co wtedy? 


Rozmowę na ten temat z doc. Andrzejem Jaczew- 
skim znajdziecie na stronie 4-5. 


© O szczęściu człowieka decyduje 
to, czy czuje się on kochanym i czy 
kocha. 

© W wielu przypadkach brutalność, 
zakompleksienie czy antypatyczność to 
poza, która kryje ogromną potrzebę ak- 
ceptacji. 

© Prawdziwa przyjaźń polega na to- 
lerancji, na akceptowaniu człowieka ta- 
kim, jakim on jest. 

© Miłość to uczucie przyjaźni, w któ- 
rym jako istotny element występuje 
także i pociąg erotyczny. 

© Miłość to uczucie, któremu towa- 
rzyszy zdolność poświęcania się dla do- 
bra drugiej osoby. 

Zapraszamy do dyskusji, która doty- 
czy każdego z nas. 





wym, umieszczany na 2/3 odległości znaku 
ostrzegawczego od przejazdu 


tak siak " 


Słupek wskaźnikowy przed przejazdem kolejo- 
wym, umieszczany na 1/3 odległości znaku 
ostrzegawczego od przejazdu 

Sieć pod napięciem 


G-3 Krzyż św. Andrzeja przed przejazdem kolejo- 


4 G-2 
powie znak . 


wym jednotorowym 
Krzyż św. Andrzeja przed przejazdem kolejo- 


wym wielotorowym 





F-7a 

F-7b Znaki wskazujące sposób jazdy w lewo 
w związku z zakazem skręcania w lewo (ana 
najbliższym skrzyżowaniu, b — na następnym 
skrzyżowaniu) 

F-8. Znak wskazujący objazd w związku z zamknię- 

m drogi 

Znak prowadzący na drodze objazdowej 

Znak wskazujący kierunki na pasach ruchu, 

umieszczany obok jezdni 

Znak wskazujący kierunki na pasach ruchu, 

umieszczany nad jezdnią 

F-12 Znak wskazujący przejazd tranzytowy, umie- 
szczany przed skrzyżowaniem 

nak wskazujący przejazd tranzytowy, umie- 

szczany na skrzyżowaniu 

















Tablice wskaźnikowe na autostradzie, umiesz- 

czane w odległości: 300 m, 200 m, 100 m przed 

początkiem pasa wyłącza: 

G-la Słupek wskaźnikowy przed przejazdem kolejo- 
wym, umieszczany pod tarczą znaku ostrzega- 
wczego 

G-1b Słupek wskaźnikowy przed przejazdem kolejo- 





























Fot. Marek Szymański 





Tabliczka wskazująca odległość znaku ostrze- 
gawczego od miejsca niebezpiecznego 
Tabliczka wskazująca długość odcinka drogi, 
na którym występuje niebezpieczeństwo. 
Tabliczka wskazująca liczbę zakrętów 
Tabliczka wskazująca wielkość pochylenia 
podłużnego drogi 

Tabliczka wskazująca bocznicę kolejową 
Tabliczka wskazująca zmianę przebiegu drogi 
lub kierunku ruchu 

Tabliczka wskazująca niewłaściwe pobocze. 
"Tabliczka wskazująca przeprawę promem. 
Tabliczka oznaczająca oszronienie jezdni 
Tabliczka wskazująca odległość znaku zakazu 
od miejsca, w którym zakaz obowiązuje 
Tabliczka wskazująca długość odcinka drogi 
na którym zakaz obowiązuje 

"Tabliczka wskazująca początek zakazu postoju 
lub zatrzymywania 

Tabliczka wskazująca kontynuację zakazu po- 
stoju lub zatrzymywania 

Tabliczka wskazująca koniec zakazu postoju 
ub zatrzymywania 

Tabliczka podająca przebieg drogi z pierwszeń- 
stwem przejazdu na skrzyżowaniu, umieszcza- 
na na drodze z pierwszeństwem. 
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żę, są grupą niezintegrowaną, jak 


Poproszone o jakąś pomoc wymi- 
gują się i szybko ucinają rozmowę. 
O wspólnej zabawie w dyskotece, 
powygłupianiu się czy pogadusz- 
kach na przerwie nie ma mowy. 
One mają przecież swoje sprawy, 
swój lepszy sposób bycia i my, 
odrzutki, nie mamy szans dorów- 
nania im, a więc i wejścia do ich 

grupy. Są bardzo zgrane i zawsze 
trzymają się razem. Np. podczas 
wystawiania ocen ze sprawowania 
wszystkie popierały się nawzajem, 
wyliczały swoje „„zasługi” i otrzy- 
mywały oceny wzorowe lub wyróż- 
niające. Gdy za$ padło nazwisko 
którejś ż nas w klasie zapadało 

„milczenie, ewentualnie padało ji 

kieś słówko z propozycją popraw- 
nej albo odpowiedniej oceny. 


H-15b 


podporządkowanej 
H-16a 


H-16b 


H-16c 


H-16d 





krawężnika 


"Tabliczka podająca przebieg drogi z pierw. 
szeństwem przejazdu, umieszczana na drodze 


Tabliczka oznaczająca postój całego pojazdu na 
chodniku równolegle do krawężnika 


są zawsze dobrze - zich aplauzem 
są pezyjotowane, nasze natomiast 


Hleepiwigtzm | 
wyobrażam sobie jak wytrwam 
w niej przez następne łata. BO czy 
taką sytuację można zmienić? 


„Smutna” 


Dlaczego przyjaciele 
mnie opuścili? 
Moja mama jest nauczycielką 


a klasa, jakby w zmowie, odgrodzi” 
ła się ode mnie. 

Nie potrafię zrozumieć dlaczego 
tak się stało? Ja przecież się nie 
zmieniłam. Czyżby spowodowało 
to odejście mojej mamy? Z taką 
myślą nie potrafię się pogodzić. 
Oznaczałoby to* przecież jedno- 
cześnie, że dotychczasowi moi 
przyjaciele byli fałszywi, i 
mogę uwierzyć. Tak bardzo im 
ufałam. 

Podejrzewam, że na ich zacho- 
wanie mogła wpłynąć nowa kole- 
żanka starsza od nas 0 rok, która 
doszła do naszej klasy. Szybko 
zdobyła sobie posłuch w klasie, 
choć nie ma czym imponować, 
a raczej szpanuje i pragnie rządzić 
klasą. Widocznie nie przypadłam 
jej do gustu, bo mnie nie lubi 
i podburza klasę przeciwko mnie. 








i koledzy j jej słuchają i zachowują . 


się rak, jakby mnie nie zauważali. 
Osamotniona i nielubiana źle czuję 
się w tym gronie. Chciałabym, by 
wszystko powróciło do poprzed- 
niego stanu, lecz nie wiem jak to 
zrobić? Drodzy czytelnicy, pora- 
dźcie, proszę, jak zmienić tęsytua- 
cję i jak odzyskać przyjaciół. 
Beata 


Bank adresów 


MOŻE ZNÓW 
ZAPOMNIELIŚMY 
O LUDZIACH, 
KTÓRZY SĄ 
WŚRÓD NAS? 


Trzy lata temu, w 125 numerze 
„ŚM” z 1981 roku ukazał się list 
Marka Kowalczyka z propozycją 
otwarcia „Banku Adresów”. 
Przypominam, że był to Rok Lu 
dzi Niepełnosprawnych i dlatego 
Marek proponował nawiązywa- 
nie korespondencji z takimi ludź- 
mi. Też odpowiedziałam na ten 
list, jak wielu innych czytelników 
i mój adres ukazał się w 143 nr 
„ŚM". 


Do czego jednak zmierzam? 
Chcę powtórzyć apel Marka 
sprzed trzech lat. Minął Rok Ludzi 
Niepełnosprawnych, ale ludzie 
niepełnosprawni są wśród nas. 
Czy pamiętamy o nich? Czy nie 
cierpią w samotności? Chciała- 
bym, a może i inni także, z takimi 
ludźmi korespondować. Niektó- 
re znajomości listowne, jakie za- 
warłam trzy lata temu, urwały 
się, a jedna trwa do dzisiaj. 

Proponuję, aby ludzie, którzy 
czują się samotni, chwycili za 
Dlatego proszę 
0 zamieszczenie mojego adresu. 





Chodzę do Liceum Medyczne: 
go (co prawda do pierwszej kla- 
sy) i bardzo interesują mnie pro- 
blemy młodzieży  niepełno: 
sprawnej. Chcę ze szczerogo ser- 
ca im pomóc, lub po prostu 
uprzyjemnić samotność. 

Może dodam coś o sobie, choć 
nie uważam tego za ważne. Mam 
16 lat, interesuję się muzyką mło: 
dzieżową, zbieram pocztówki, 
zwłaszcza z kwiatami i zwierzęta- 
mi. Interesują mnie problemy ró- 
wieśników. 


Beata Magdziarok 


OD REDAKCJI: Beato! Z dużą 
satysfakcją czynimy zadość 
Twojej prośbie. I my mamy na- 
dzieję, iż na Twój apel, podobnie 
jak na apel Marka Kowalczyka, 
odezwie się cała armia czytelni- 
ków. Niecierpliwie będziemy 
czekali na odzew. 


Adresy osób niepełnospraw- 
nych pragnących korespondo- 
wać postaramy się zamieszczać 
w pierwszej kolejności. Będzie- 
my także drukować adresy czy- 
telników, którzy chcą zawrzeć 
korespondencyjne przyjaźnie 
z rówieśnikami odczuwającymi 
olację spowo- 
dowaną kalectwem. 

Wszystkich chętnych i zainte- 
resowanych inicjatywą Beaty 
prosimy o nadsyłanie listów 
z dopiskiem na kopercie: „Bank 
adresów”. (bs) 











OWECZSAKI 
FASEICS 
czerwonym paskiem 


Droga Redakcjo! 

Chodzę do ósmej klasy. Od 
pierwszej klasy mam same piątki 
na świadectwach, a cztery cen- 
zurki z biało-czerwonym pa- 
skiem. W związku z tym mam 
pytanie: czy ucznia, który otrzy- 
muje świadectwo z czerwonym 
paskiem obowiązują egzaminy 
wstępne do szkoły średniej? 

1za 





OD REDAKCJI: Zgodnie z in- 


Tabliczka oznaczająca postój na chodniku ko- 
łami przedniej osi pojazdu skośnie do krawęż- 
nika 


Tabliczka oznaczająca postój całego pojazdu na 


jezdni prostopadle do krawężnika 


Tabliczka oznaczająca postój całego pojazdu na 
chodniku prostopadle do krawężnika 


Tabliczka oznaczająca postój całego pojazdu na 


jezdni skośnie do krawężnika 


ająca postój całego pojazdu na 
do krawężnika 


Tabliczka oznaczająca koniec parkingu (miej- 


sca postoju) 


da oznaczająca postój na chodniku ko- 
przedniej osi pojazdu, prostopadle do 


Tabliczka oznaczająca, że znak dotyczy tylko 


pojazdu kierowcy inwalidy. 
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H-13 H-14 
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H-16a H-16b 


H-16c 


H-164  H-160 


H-161 








formacją udzieloną nam w De- 
partamencie Kształcenia Ogól- 
nego Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania świadectwo 
z biało-czerwonym paskiem nie 
zwalnia jego posiadacza z obo- 
wiązku zdawania egzaminów 
wstępnych do szkoły średni 
Tak więc zarówno prymusi 
i trójkowi i czwórkowi ucznio- 
je staną wkrótce przed spraw- 
dzianem na egzaminach wstęp- 
nych. Trzymamy kciuki! (es) 








CHCEMY UCZCIĆ DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 


Nasza klasa ma przygotować 
apel z okazji Dnia Zwycięstwa. 
Potrzebne sq nam wiorsze i in- 
sgonizacje. Materiały na ten to. 
mat, jakie są w naszej bibliotaco, 
były już często wykorzystywana. 
Chcielibyśmy zrobić apel inaczej, 
ambitniej. Dlatego prosimy bar- 


dzo koleżanki i kolegów z całoj 

Polski o przysłanie nam wierszy 

inscenizacji, o wskazanie źródał, 

gdzio możemy je znależć. Bądzie: 
my bardzo wdzięczni. 

Zbiorcza Szkoła Gminna 

im. H. Slenklewicza 

klasa Vb, 97-350 Gorzkowice. 





„ŁAŃCUSZEK SZCZĘŚCIA” 
CZY ŁAŃCUCH UDRĘKI? 


W 36 numerze „ŚM” z 24 marca 
br. wydrukowaliśmy list Agaty Kru- 
czek („Co Ty na to, Agnieszko”) 








Agata znalazła adres Agnieszki 
z Kożmina w „KP”, napisała do niej 
- a zamiast odpowiedzi otrzymała 
„łańcuszek szczęścia” wysłany 


z Koźmina. Nic więc dziwnego, że 
wlaśnie Agnieszkę _ podejrzewała 
o ten niewybredny żart i chcąc i 
sprawę wyjaśnić napisała do naszej 
redakcji. 

Okazało się, że nie zawinila Agnie- 
szka, a jej koleżanki. Wkrótce bo- 
wiem otrzymaliśmy wyjaśniający list 









od mamy Agnieszki, a także od Aga: 
ty. Okazuje się, że Agnieszka nie 
mogla poradzić sobie z ogromną licz: 
bą listów nadesłanych z całej Polski, 
Niektóre więc przekazała koleżan= 
kom, ufając, że wykorzystają teadre= 
sy do ciekawej korespondencji, Agu- 
tu oczywiście przeprasza Agnieszkę 
2a oskarżenie, a my prosimy naszych 
ników korespondentów 
„„POD” oraz „RP” aby nie 
wykorzystywali - korespondencji 
i adresów w nich. umieszczonych 
w sposób niezgodny z ich przezna: 
czeniem. 








UWAGA, AUTORZY LISTÓW 
DO NIEWIDOMYCH RÓWIEŚNIKÓW! 
Wasze adresy zostały przekazane redakcji czasopism szkol 


nych Polskiego Związku Niewidomych i zostaną niebawem 
wydrukowane w dwutygodniku „Światełko”, Czekajcie więc 


cierpliwie na odpowiedzi. 





Ważna informacja 





Gdzie można wyleczyć 
naczyniaki? 


W „ŚM* (nr 33 z 17 03 84 r.) 
wśród korespondencji do „Ka- 
skadera” znalazł się list Agniesz- 
ki pt. „Bądźcie życzliwsi i lepsi”. 
Agnieszka pisze, że oddałaby 
wszystko, aby wyleczyć naczy- 
niaki, ale niestety, pogodziła się 
już z losem. 

Nie wiem, czy Agnieszka już 
się leczyła, podejrzewam, że nie 
dotarła tam gdzie trzeba. Pragnę 
jej pomóc, w związku ztym poda- 
ję adres, pod który powinna się 
udać. 





Wojewódzki 
Szpital Zespolony, 


Poradnia Leczenia 
Naczyniaków, 
41-800 Zabrze, ul. Hegera 41. 


Matka wyleczonego dziecka 
z Częstochowy 


OD REDAKCJI: W imieniu 
Agnieszki serdecznie dziękuje- 
nteresowanie się jej 






ków — może jeszcze ktoś cierpi 





a podobne dolegliwości i tak 
jak Agnieszka ma kłopoty z do- 
tarciem do odpowiedniej leczni- 
cy. (bs) 





ZNAKI DROGOWE POZIOME 


N-1 N-2 N-3 
N-5 N-6 N-7 


N-1 Linia ciągła i przerywana pojedyncza, dzieląca 


pasy ruchu 


N-2_- Linia podwójna, ciągła z przerywaną, dziełąca 


pasy ruchu 


N-4 
N-8 


Linia ostrzegawcza 


Linie oznaczające krawędzie jezdni 





Strzałki kierunkowe. 


Strzałki naprowadzające 


N-3 Linia ciągła podwójna, dzieląca pasy ruchu 


o kierunkach przeciwnych 


N-4 Linie przerywane podwójne, wyznaczające pas 
ruchu o zmiennym kierunku ruchu 





Załatwić z samym sobą 





UNORMALNIĆ NIENORMALNE 


jewien starszy, bardzo przedwo- 
jenny pan wybierał się w podróż 
A że nie potrafi szturmować po- 
ciągu, by jechać na siedząco, postano- 
wił kupić miejscówkę w kasie prowa: 
dzącej przedsprzedaż biletow. Zamiar 
wykonał i pewny tego, że ma zapew. 
nione — bo zarezerwowane — miejsce, 
wrócił spokojnie do domu. Kartonika 
biletu nie oglądał i nie sprawdzał, bo 
jakimś cudem zachował przez wszyst 
kie lata swego życia dziecięcą ufność 
do ludzi i do urzędów. Domownicy, 
znający tę miłą, ale niepraktyczną ce- 
chę starszego pana, natychmiast prze- 
studiowali dokładnie cały, nieskom: 
plikowany zresztą tekst wydrukowany 
nabilecie. I potwierdziła się nieprakty. 
czna właściwość charakteru naszego 
bohatera — bilet, mający być przepust. 
ką do jutrzejszego pociągu odjeżdżają- 
cego świtem, upoważniał, niestety, do 
podróżowania pociągiem, który odje- 
chał już dzisiejszego ranka. 
Starszy pan przyjął spokojnie, acz- 
kolwiek ze zdziwieniem, ten przykry 


Bohaterem dzisiejszej rozmowy 
francuskiego dziennikarza Freda Sai- 
nt-jamesa jest 13-letni Husajn. 
W obozie jenieckim Wara w Iraku 
Husajn trzyma się z dala od swych 
kolegów. Swoją izolację wyjaśnia 
dziennikarzowi w ten sposób: 


Dlatego, że wołają na mnie Arab; bo 
moja skóra jest właściwie czarna i mam 
inne rysy twarzy niż Persowie, bo mówię 
po arabsku, a mój dziadek i jego rodzice 
pochodzą z Basry, z Iraku. Ja urodziłem się 
W Iranie, moi czterej bracia i moje cztery 
siostry urodziły się w Iranie, tak jak moj 
Ojciec i jego bracia i siostry, z tym że 
urodziliśmy się w Chuzestanie, tej wielkiej 
prowincji arabskojęzycznej. Nigdy nie 
uważano nas za prawdziwych Persów. 








Na początku wojny wsadzono do wię: 
zienia mego ojca, gdyż mówiono, że jest 
szpiegiem. Zresztą uwięziono setki Ara 
bów (choć są obywatelami irańskimi od 
trzech pokoleń), niektórych torturowano, 
żeby przyznali się do nie popełnionych 
zbrodni. Ojciec nic nie zrobił. Dziadek też 
nie i został powieszony na placu publicz- 
nym w Ahvazie po prostu dlat 
teśmy sunnitami a nie szyitami. Nasz dom 
został splądrowany, a potem zburzony za 
pomocą dynamitu i musieliśmy uciekać 
bardziej na pólnoc 
gdzie zostaliśmy 
(.) 

Nawet tutaj, wsrod jencow 
nie traktują mnie jak Irańczyka, a Irakijczy 
cy nie uważają mnie 
w kącie. Czasem jakiś więzien r we 
mnie kamieniem 
Arabie”. Widzi pan 

ane 
mito zrobiono 











w kierunku Szuszar 
zamknięci w obozach. 


Irańczycy 








ję na ustach i dwa 








ęby? To nie na wojnie, lec 


W dalszym ciągu relacji Husajn opowia 
da jak został czył 

To było 9 lub 10 miesięcy temu, ju. 
pamiętam. Byl koniec lata 


ołnierzem i jak „wał 














szczęśliwi. Cały oboz krzyczał: „Weszlis 
my do Iraku... Śmierć zdrajcom... Śmier 
Sadamowi.. Niech żyje Imam. Krzycza 
łem tak jak wszyscy, Pewnego dnia przyje 
chała mułła 2 pistoletem maszynowym 
i stezelił w powietrze krzycząc: „Niech 





wszystkie psy arabskie sta 
Wtej części obozu, gdzie mieszkałem z ro 
dziną, były już tylko kobiety, star 
I na wpół sparaliżowani starcy. I chłopcy 
poniżej 13 I 
później następny 
było nas około trzydziestu. W 
ił: „Tuta 
sami, szyltami /dziećmi Ima 


4 przede mną 





młode. 








Wysunąłem się do przodu, 
potem inni i wkrótce 


pdy mułka 





powieś jest Iran, jesteśmy 








1a: Wy jesteś 
e robactwem. 





Ale jecie nas 








cie naszą wadę i oddychacie naszymi 
wietrzem, A więc musicie postępować tak 
jak trańczycy, w. przeciwnym wypadku 
wpakoją wam kulę w łeb”. Poźniej wy 
inne dzieci, które nie miały jeszcze 13 lu 








fakt do wiadomości, a że był człowie- 
kiem ufnym, powędrował na dworzec 
(nie zważając na pełne zwątpienia mi- 
ny rodziny nie wierzącej w powodze- 

nie tej eskapady) by mu bezużyteczny, 
nieważny bilet zamieniono na ważny 
i użyteczny, bo z jutrzejszą datą. Stanął 
przy znajomym okienku, przed znaną 
sobie panią i zaczął wyłuszczać swoją 
sprawę, a pani na to: 

— Jak to dobrze, że pan przyszedł, 
taka byłam zmartwiona. Zorientowa- 
łam się, że wydałam zły bilet, wzywa- 
liśmy pana przez megafony, ale wido- 
cznie opuścił pan już teren dworca. 
Wybawił mnie pan z dużego kłopotu, 
bo musiałabym jutro rano czekać 
przed wagonem, żeby pan nie miał 


trudności 
Starszy pan uśmiechnął się do miłej 
bileterki, podziękował, wziąt swój 


ważny i użyteczny bilet i powędrował 
do domu. Nic go w tej całej historii nie 
zdziwiło i nie zaskoczyło, bo jak to już 
zostało powiedziane, był na przekór 
światu człowiekiem ufnym, więc uwa- 











mieli opaskę zieloną. Wówczas 
ło się trwające dwa tygoc 1sze przy 
to nawet kije lub pałki jerwsze 


Ani ja, ani moi 










r rewolweru czy jatu. W. trzy 
tygodnie poźnie śmy. wysłani na 
ront, z pustymi rękami i kieszeniami. Na 
sze nie - rozminować teren. Irakijczy 











cy zaminowali tront na długości 200 km 
i wycofali się przed atakiem naszych od 
działów. Zasadzka była krwawa. Nasze za 
danie? Iść w zwartych szeregach proste 





przed siebie, twarzą w stronę kanonady 
nęte ło 


postępujące za 








Kiedy jakieś d: 
ić W 

















nami oddziały irańskie wiedziały dokład 
ie, kórędy przechodzić. Jak to się stało, że 
ginęli Tego nie wiem. Nocą spaliśmy tyłko 


żał, że finał tej sprawy jest najzupełniej 
normalny. 

Zdziwiło go natomiast zupełnie co 
innego 

— Powiedz — spytał mnie — dlaczego 
wszyscy ogromnie się zdumiewają, 
kiedy opowiadam, jak kupowałem bi- 
let. Odnoszę nawet wrażenie, że mi nie 
wierzą. Dlaczego? 

Pokręciłam głową, ale że wiem, iż 
starszy pan nie ma skłonności do fan- 
tazjowania, musiałam mu uwierzyć. 
I zaczęłam na prawo ilewo opowiadać 
doświadczalnie, komu się dało, dwie 
historyjki. 

Tę właśnie i taką, która wydarzyła 
się mnie. 

Spieszyło mi się bardzo jakiegoś 
dnia rano, bo musiałam zdążyć 
w określonym czasie w określone 
miejsce. 

Autobus umknął mi sprzed nosa, 
a na postoju taksówek stała niezachę- 
cająco długa kolejka. Jakaś pani jed- 
nak, mająca jechać w tę samą stronę, 
zgodziła się mnie przygarnąć. No 





ki sam upał, który rozkładał trupy w 
do ściągnięc g zabitego, ktc 
W czasie pierwszej nocy spę 





Arabów”, którzy 





brat 








Husajn 


Na tym kończymy opowieści Waszych 
rówieśników, żołnierzy-jeńców, którym 


nie powiodło na wojnie, bo... żyją. Nie 





spełnili przyrzeczenia danego Imamowi 


Są rozdrażnieni, nieuini, wrodzy. „„Nazy- 





wali nas szpiegami, obcymi psami, a nawet 





pluli nam w twarz” - opisuje relacje jeń- 
ców — dzieci Fred Saint-james, gdy zjawił 
się w ich obozie wraz z innymi reportera- 





mi. Na widok obcych zbijają się w grupę. 


w której zdrowi podtrzymują inwalidów 


i wsiadłyśmy do taksówki we dwie. 
Kiedy dojechałyśmy na miejsce, każda 
z nas wyjęła ze swojej portmonetki 
sumę pieniędzy stanowiącą połowę 
należności za kurs i kwotę zgodną ze 
wskazaniem licznika wręczylyśmy kie. 
rowcy. 

Kiedy wysiadłyśmy, taksówkarz od- 
zyskał mowę po chwilowym wściek- 
łym osłupieniu. Wyskoczył z samo- 
chodu i w najruchliwszym punkcie 
Warszawy, w biały dzień, pośród ma- 
sy przechodniów wywrzeszczał naj- 
głośniej jak potrafił: 

— Ja was na drugi raz zabiorę, wy...! 





Nie mogę przytoczyć tu obelg, jakie 
na nas spadły, bo zwroty te nie kwalifi 
kują się do zamieszczenia także w do- 
rosłej gazecie, po co byśmy więc mieli 
zaśmiecać naszą. Szłam pośród przy- 
glądających mi się podejrzliwie ludzi 
goniona krzykiem rozwścieczonego 
mężczyzny. 


Otrzymał tylko tyle pieniędzy, ile mu 
się należało. A chciał dwa razy więcej 


Kaznodzieja za po- 
mocą okrzyków, 
skandowania haseł, 
doprowadza dzieci 
do euforii religijnej 
przed wysłaniem ich 
na front. Ten spek- 
takl fanatyzmu roz- 
grywa się wobec 





siach przyszłych mę- 
czenników 





„Oddaję się Bogu” 


Fot. „Paris-Match" 


Dzieci 


[e TTUETUE"TA 
(3) 


IŚĆ PROSTO PRZED SIEBIE... 


Niech 
Chomeiniemu 


i skandują nieustannie. żyje 


Imam! Chwała Śmierć 
wielkiemu Szałanowi! Bóg jest wielki, my 
jesteśmy najsilniejsi!” Asortyment okrzy- 
ków jest oczywiście bogatszy, a niekiedy 
i pikantniejszy, obfitujący w określenia nie 
nadające się do druku. Widok tych chłop- 
ców robi niesamowite wrażenie, tym wię- 
ksze, że są wśród nich kalecy bez nog, bez 
rak, jednoocy, a nawet slepi. Nikt nie wie 
ilu ich zginęło na polach minowych, nie 
wiadomo też, ilu przeżyło to piekło. Trzy 
tysiące, pięć? Nie ma na ten temat żadnych 
oficjalnych raportów 

A zresztą, czy to takie ważne, skoro 
nawet ci, co przeżyli, czują się oszukani 
przez los? 
Ich 
fanatyczną wiarę w słuszność świętej spra- 


wy, za którą chcą oddać życie. I nie pró- 


Poznaliście losy trzech chłopców 


bujcie doszukiwać się w postawach tych 
chłopców jakiegoś ziarnka racjonalizmu. 
logiki. Tam bowiem, gdzie górę bierze 
szowinizm, ianatyzm, nietolerancja, zdro- 
wy rozsądek umiera. Smutne to, ae praw- 
dziwe. 

A przykładów na takie zachowania wdzi- 
siejszym świecie można poszukać nie tył 
ko w Iranie Chemeiniego. 





od każdej pasażerki należność za cały 
kurs. 

No więc opowiadam eksperymen- 
talnie na prawo i lewo te historyjki 
i czekam na reakcję. Przy pierwszej 
ludzie kiwają głowami i mówią: — 
Anie zdarzyło się to przypadkiem win: 
nym kraju? —albo — Pierwszego kwiet- 
nia ci to opowiedziano? - Przy drugiej 
też kiwają głowami, ale jakby z rozba- 
wieniem i mówią: — No, no, ale ci się 
przytrafiło! — I nikt się nie dziwi, i nikt 
nie wątpi w prawdziwość tej opowieś- 
ci 

A przecież obie są najprawdziwsze 
wświ 

Ech, właściwie wstyd opisywać tę 
oczywistość najoczywiściej oczywis- 
tą. 

Ale może jednak warto przemyśleć 
z sobą, w jakim stopniu my sami za- 
mieniamy to, co powinno być normal- 
ne, w nienormalne, a nienormalne 
w normalne? 











EWA DROBNIK 


Wzrasta liczba 





analfabetów 


ABSOLWENCI 
SZKÓŁ 


ŚREDNICH 
NA POZIOMIE 


SZEŚCIOLATKÓW 


(PAP). Według danych UNESCO 
obecnie na świecie jest 824 miliony 
analfabetów, wobec 760 milionów 
w 1970 r. Prawie 3/4 wszystkich anal- 
fabetów — ponad 600 mln — mieszka 
w krajach Azji. W Afryce jest ich 156 
milionów, czyli 60,3 proc. dorosłej lud- 
ności, zaś w krajach arabskich odsetek 
ten wynosi 62 proc. 








Wysoka stopa analfabetyzmu w pa- 
ństwach rozwijających się jestna: 








Szkół tego typu jest zaledwie trzydzieści 
kowanych pracowników dla licznych spółdzielni 








kilka w całym kraju. Przygo- 


pracy: krawieckich, obuwniczych, dziewiarskich, meblarskich, prze- 
twórstwa tworzyw sztucznych, elektromechanicznych i jeszcze wielu 


innych. 


Szkoły są z reguły nowoczesne, wygodne, dobrze wyposażone. 


Centralny Związek Spółdzielczości Pracy potra 





i zadbać o swoich 


wychowanków. Troszczy się zresztą nie tylko o ich dobre przygotowa- 
nie zawodowe, lecz także o wypoczynek i rozrywki. Dość wspomnieć 
0 corocznych międzyszkolnych Mistrzostwach Sportów Zimowych czy 


o Ogólnopolskim Konkursie Orl 
swoich uczniów. 





str Dętych, które organizuje dla 


A jednak jest coś, co leży na sercu wszystkim spółdzielcom. Bardzo 
duża część absolwentów rozstaje się na zawsze ze spółdzielniami pracy 


od razu po ukończeniu szkoły... 


duje się w Warszawie, przy ulicy Stalin- 

gradzkiej. Specjalizuje się ona w zawo- 
dach związanych z galanterią skórzaną 
oraz z. przetwórstwem tworzyw sztucz- 
nych. 

Historia szkoły sięga bardzo odległych, 
przedwojennych czasów, kiedy to w sta- 
rym budynku przy ulicy Targowej kształco- 
no szewców, kaletników i kuśnierzy. Na 
kuśnierza uczył się w tej szkole nawet Jerzy 
Kulej dwukrotny złoty medalista olimpij- 
ski w boksie. 

Dziś obok fachowców starych zawodów 
skórzanych kształci się tu także specjalis- 
tów od tworzyw sztucznych _ ito nie tylko 
w zasadniczej szkole zawodowej lecz 
także w technikum imienia Ignacego Łuka- 
siewicza odkrywcy ropy naftowej. Pan 
dyrektor Marian Chmielarz informuje, że 
o takim a nie innym profilu szkoły zadecy- 
dowało utrzymujące się przed kilku laty 
duże zapotrzebowanie — warszawskich 
spółdzielni pracy na wykwalifikowanych 
pracowników w zakresie przetwórstwa 
tworzyw. Tak, bo o uruchomieniu po- 
szczególnych klas zawodowych w szko- 
lach tego typu decydują spółdzielnie. Na 
przykład na rok 1984/85 szkoła otrzymała 
zapotrzebowanie na zawody: technik two- 
rzyw sztucznych, operator maszyn i urzą- 
dzeń przetwórstwa tworzyw sztucznych, 
ślusarz-narzędziowiec, kaletnik i szewc. 
jatomiast nie było zam wień na zawody: 


J edna z takich szkół spółdzielczych znaj- 





obuwnik, ortopeda-obuwnik, kuśnierz, 
cholewkarz, więc takich klas w tym roku 
nie będzie. Uczniowie zgłaszający się do 
szkoły podpisują z określoną spółdzielnią 
umowę o pracę na czas trwania naul 
W spółdzielniach uczą się zawodu przez 
trzy dni w tygodniu, a przez pozostałe dwa 
dni mają lekcje z przedmiotów ogólnych 
w szkole. 

Ideałem byłoby twierdzi dyrektor 
Chmielarz gdyby po zakończeniu szkoły 
młodzież pozostawała w swoich spółdziel- 
niach. Ale z tym bywa różnie. Na ogół 
zostaje w nich nie więcej jak 60 procent. 
Reszta ucieka do prywatnej inicjatywy lub 
do zakładów państwowych. 











ominujące w szkole pod względem. 
iczebności klasy związane z prze- 

twórstwem tworzyw sztucznych są 
w otyle lepszej sytuacji, że mają na miejscu 
dobrze wyposażone warsztaty. W po- 
szczególnych pracowniach można zapoz- 
nać się dokładnie z całym cyklem obróbki 
tworzyw _ od walcowania, przez granulo- 
wanie, aż do wytłaczania na prasach i wtry- 
skarkach automatycznych. Bo warsztaty są 
jakby małym zakładem produkcyjnym; 
wytwarzają przede wszystkim granulat 
z odpadków (np. kubeczków po śmietanie 
i kefirze), z którego powstają tu gotowe 
opakowania dla wyrobów niektórych spół- 
dzielni. 








Ale zadowolonych z wybranego zawodu 
jest niewielu: 


Anka z Il klasy ZSZ jest wyjątkiem. Po- 
dziwiają ją wszyscy. Co dzień autobusem 
i pociągiem dojeżdża do szkoły aż z Pilawy. 
Wstaje o 4.30. Sama podróż do szkoły 
zajmuje jej około 2 godzin. Ale Anka nie 
żałuje swojego wybofu. Ma zamiar podjąć 
pracę w tym zawodzie w Pilawie, albo 
gdzieś w pobliżu. 


Małgorzata natomiast jest zawiedziona. 
Oblała egzamin w liceum medycznym 
i znalazła się tutaj, bo akurat były miejsca. 
Co chciałaby robić w przyszłości? Na razie 
nie wie, ale na pewno nie to, co robi 
w szkole. 





Ania z I klasy technikum chciałaby po 
maturze zdawać na handel zagraniczny. 
No, w najgorszym wypadku moglaby 
otworzyć prywatny warsztat, bo tworzywa 
mają przyszłość i można na nich zarobić. 





Wiktor uczy się w ZSZ w klasie kaletnic- 
twa. Nie ukrywa, że jest prawdziwym pe- 
*chowcem. Chciał pracować w hucie, ale 





Zautomatycznej wytłaczarki co kilka sekund schodzi gotowe opakowanie na zabawki. 
Zadaniem dziewcząt jest wciskanie guziczków i:kontrola urządzenia 


okazało się, że nie może z powodu wady 
serca. Potem wybrał sobie zawód zegarmi- 
strza, ale odrzucono go, bo ma słaby 
wzrok. Wylądował wreszcie w szkole na 
Stalingradzkiej i podpisał umowę ze spół- 
dzielnią kaletniczą „Varsovia-Asko”. Pra- 

je tu już drugi rok i chyba zostanie. 
ten zawód i ludzi, z którymi pracu- 
je, więc czego jeszcze będzie szukał. 

Tak samo Mariola. Skończyła już co 
prawda zawodówkę kaletniczą, a postano- 





wiła uczyć się dalej w technikum wieczo- 
rowym. Zostały jej do końca jeszcze dwa 
lata: Kiedy zrobi maturę, to może i zarobki 
będą większe. Jest także szansa na jakieś 
kierownicze stanowisko. 

— Niestety, Wiktor i Mariola są wyjątka- 
mi. Większość uczniów odbywających tu 
praktykę — twierdzi Teresa Filc szef produ- 
kcji spółdzielni „Varsovia-Asko” — porzuca 
tę pracę, idzie do innych zakładów, a na- 
wet całkiem zmienia zawód. Powód? Dość 





II wiosenna sesja Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej 





Przyjaźń i miłość 








— Jedna z naszych czytelniczek napisała w swoim 
liście, że wszyscy ludzie mają prawo do szczęścia, 
miłości i akceptacji. I co więcej, że jestto najważ! 
sza potrzeba psychiczna każdego człowieka. Jak by 
to Druh skomentował? 

© Zgadzam się z tym w całej rozciągłości. W mo- 
im przekonaniu rzeczywiście o szczęściu człowieka 
decydują nie warunki ekonomiczne, nawet, nie 
struktura społeczno-polityczna, nie pozycja zawo- 
dowa, a decyduje to, czy człowiek czuje się kocha- 
nym i czy kocha. Z mojej praktyki zawodowej znam 
całą masę takich sytuacji, kiedy człowiek, któremu 
zdawałoby się nic nie brakuje, jest głęboko nie- 





ANDRZEJ JACZEWSKI, harcmistrz 
Polski Ludowej, szczepowy 79 Szcze- 
pu Warszawskich Wodnych Drużyn 
Harcerzy, członek Rady Naczelnej 
ZHP; jest doktorem nauk medycznych, 
docentem Wydziału Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, auto- 
rem wielu książek z dziedziny wycho- 
wania i seksuologii, m. in. „O dziew- 
czętach dla dziewcząt” (z Wandą Ko- 
byłecką) i „Książki dla chłopców” (z 
Jerzym Żmijewskim). 


Fot. Marek Szymański 


ciężka praca, mało zmechanizowana, właś- 
ciwie typowo ręczna. To już młodzieży nie 
odpowiada, choć wyroby naszej spółdziel- 
ni cieszą się dużym zainteresowaniem nie 
tylko w kraju, lecz również na rynkach 
zachodnich. 


Tymczasem spółdzielnie czekają na wy- 
kwalifikowanych pracowników z bądź co 
bądź swoich własnych szkół. CZSP kaźde- 
go roku wykłada na nie z własnej kiesy 
prawie miliard złotych. Kadra spółdzielcza 
przerzedza się coraz bardziej. Już na 
pierwszy rzut oka tu coś nie gra. Albo 
szkoły tego typu są niepotrzebne, ponie- 
waż i tak nie są w stanie zapewnić spół- 
dzielniom pracowników, albo po prostu 
trafiają do_nich nieodpowiednie osoby, 
które wybrały szkołę CZSP „z braku laku”. 
Z moich obserwacji i rozmów wynika ra- 
czej to drugie. Warto więc chyba przed 
wyborem szkoły ponadpodstawowej za- 
stanowić się, czy jest ona zgodna z zainteź 
resowaniami i oczekiwaniami, bo szkoda 
czasu i przeznaczonych na naukę pie. 
niędzy. 





JOLANTA ZDANOWSKA 


Wiktor miał co prawda pecha przy wyborze zawodu, ale w spółdzielni kaletniczej 
znalazł wreszcie swoje miejsce 


Fot. Jacek Łopuszyński 





nuh 


szczęśliwy, ponieważ jego osobiste życie układa się 
niedobrze. | odwrotnie. 


— Ale z drugiej strony pewnym uzupełnieniem tej 
tezy, wyjętej z jednego listu, jest druga, pochodząca 
od innej naszej czytelniczki: że młodzież jest coraz 
bardziej zakompleksiona, że stajemy się coraz bar- 
dziej egoistyczni. Czyli, że właściwie sami podważa 
my możliwość realizacji tej najważniejszej swojej. 
potrzeby. 

© Nie ma potwierdzających tego badań — bo to 
jest nie do zbadania, choć kursują takie obiegowe 
sądy. Ważne jest zresztą samo odczucie ludzi, któ- 
rym wydaje się, że tak jest. I pewnie rzeczywiście 
zdarza się to często. Ale sprawa jest dużo bardziej 
skomplikowana. Z tego co wiem, zdolność do ko- 
chania, czy do więzi w ogóle — bo miłość to tylko 
jeden z rodzajów więzi międzyludzkiej 














— Może najwyższy, ale nie jedyny... 
© ...więc zdolność do tej więzi międzyludzkiej, 
którą stanowi również koleżeństwo jak i patrio- 
tyzm, jak i solidarność zawodowa czy solidarność 
w grupie — nie jest automatycznie dana człowieko- 
wi. Umiejętność czy potrzeba więzi zostaje wy- 
kształcona w trakcie rozwoju, w pierwszych latach, 
właściwie w pierwszych miesiącach życia. 


— Wracając jednak do obaw naszych czytelników: 
to nie tylko jesteśmy coraz bardziej egoistyczni czy 
zakompleksieni, ale — zresztą może to jedno zdrugie- 
go wynika — życie wokół nas jest coraz bardziej 
brutalne, tylko najodporniejsi mogą zwycięsko przez 
nie przejść, bo człowiek człowiekowi wilkiem, bo 
pycha i zachłanność, i tak dalej, i tak dalej... 

© Pewnie trochę tak jest, trochę są to opinie 
zasłyszane od sfrustrowanych dorosłych. Ale jed- 
nak to, o czym się mówi, że istnieje u nas głęboki 
kryzys społeczny, jest prawdą. Odbija się na nas. 

Stąd ludzie zdenerwowani, sfrustrowani, drażliwi, 
nieżyczliwi dla siebie wzajemnie. Czy akurat 
uczniowie mają podstawy, żeby to się im tak bardzo 








Piquet, Prost, Rosberg, Lauda... 











Dawno nie było tak emocjonującego fi- 
niszu wyścigów samochodów Formuły 1 
o mistrzostwo świata, jak miało to miejsce 
w ubiegłym roku. Generalnego zwycięzcę 
wyłoniła dopiero ostatnia impreza, Grand 
Prix Republiki Południowej Afryki. Najlep- 
szym kierowcą roku został Brazylijczyk 
Nelson Piquet, który wyprzedził Alaina 
Prosta z Francji zaledwie o 2 punkty. Jak 
będzie w obecnym, rozpoczętym już sezo- 
nie F1? Pierwszy start, na torze w Rio de 
Janeiro (Brazylia), zakończył się sukcesem 
Prosta, drugi - Laudy. Ale do ostat: 
mety jeszcze parę miesięcy i kilkanaście 
pojedynków na torach Ameryki Północ- 
nej, Afryki i Europy. Z szansami na triumf 
lbrzymią nagrodę finansową jeździ spo- 
ro kierowców... 














Dziwny był. ten pierwszy wyścig. Tak 
wielkiej ilości awarii maszyn nie oglądano 
już dawno. A przecież mknące z szybkoś- 
cią ponad 200 km/godz. bolidy są szczytem 
obecnej techniki samochodowej. „Wysia- 
dały” zawieszenia wozów, skrzynie 
gów, silniki, hamulce. Na 26 kierowców, 





którzy stanęli na starcie Grand Prix Brazylii, 
16 nie dojechało do mety. Prost miał więc 
ułatwione zadanie; defekty maszyn odno- 
towali jego najgroźniejsi rywale, a wśród 
nich Austriak Niki Lauda i wspomniany już 
Piquet. Nie znaczy to wcale, że prowadzo- 





ny przez niego McLaren TAG Porsche nie 


będzie kandydował do tytułu najdoskonal- 
szego samochodu. Jeździ na nim również 
Lauda, mistrz świata z lat 1975 i 1977. Inży- 
nierowie ze Stuttgartu twierdzą, że silnik 
McLarena, Porsche, zapewnia największe 
przyspieszenia oraz największą prędkość 
i dodają, że zwyciężą w prowadzonej co 
roku klasyfikacji konstruktorów. Jak dotąd 
mają rację. W drugiej eliminacji MŚ, w RPA, 
Lauda i Prost zwyciężyli zdecydowanie 
i w klasyfikacji ogólnej zajmują dwie 
pierwsze lokaty. 


WYŚCIG KONSTRUKTORÓW... 
„ jest rownie zacięty jak i kierowców. 


Ostatecznie to i ad wydolności maszyny 
zależy lokata zawodnika. Najwybitniej- 


[OWE TRYBY W STAREJ KARUZELI 


szym inżynierem samochodów F1 był 
zmarły dwa lata temu Anglik Colin Chap- 
man. To on opracowywał słynne Lotusy, 
które, począwszy od 1958 roku, zapocząt- 
kowały swój triumfalny marsz. W blisko 
pół wieku startów projektowane przez 
Chapmana wozy odniosły aż 72 zwycięs- 
twa, a prowadzący je kierowcy 6-krotnie 
zdobywali tytuły mistrzów świata. Na Lotu- 
sie startowali tej miary zawodnicy jak Jim 
Clark i Graham Hill. To właśnie angielski 
inżynier wsławił się zastąpieniem tradycyj- 
nej ramy rurowej podwozia (1962 rok) kon- 
strukcją kadłubową. Model ten zapocząt- 
kował erę nowych rozwiązań nie tylko 
w samochodach wyścigowych, ale również 
w zwykłych autach. Wynalazkiem Chap- 
mana jest też silnik, który spelnia rolę 
części nośnej podwozia. Lotusy jako 
pierwsze wykorzystywały tzw. efekt przy- 
ziemny, powodujący zwiększenie przy- 
czepności bolidu, dzięki wytworzeniu 
podciśnienia między jego podwoziem 
a nawierzchnią toru. Anglik przygotowy- 
wał. również pojazd z silnikiem Renault 
Turbo, ale nagły zawał serca nie pozwolił 





Tłok niesamowity, ale i niesamowita szybkość bolidów. Na odcinkach prostych jadą one z prędkością nawet 300 km/godz.! 


Oby takich obrazków jak tt 








nie było w wyścigach F1. Siedzący w maszynie człowiek 


ma minimalne szanse przeżycia podobnej kraksy 


dokończyć prac. Kontynuują je jego na- 
stępcy. 

W grudniu ub. roku Renault jako pierw- 
szy pokazał przeznaczony na ten sezon 
model bolidu. Jego szkielet wykonany jest 
z włókna węglowego. Dzięki nowej turbo- 
sprężarce silnik osiąga moc 660-750 KM. 
Mając na uwadze zmianę w regulaminie 
wyścigów F1, ograniczającą pojemność 
zbiornika paliwa do 220 I (250 | w roku 
1983), konstruktorzy zamontowali w no- 
wym wozie instalację, która pozwpli kie- 
rowcy na kontrolowanie zużycia paliwa. 
Tego rodzaju instalacja stosowana jest w... 
samolotach myśliwskich Mirage. 

Nie ulega wątpliwości, że podobne „no- 
winki” stosują wszystkie konkurujące ze 





„sobą firmy. Tak więc moc samochodów 


jest coraz większa. Jednak przewiduje się, 
że już od roku 1986 obowiązywać będzie 
górna granica mocy — do 550 KM. Nie 
wykluczy to wcale poszukiwań innych roz- 
wiązań, które zwiększą i tak oszałamiającą 
prędkość bolidów. 

Federacja Sportu Samochodowego (Fl- 
SA) i jej prezydent Jean-Marie Belestre, 
ograniczając niekończący się wyścig kon- 
struktorów, mają głównie na uwadze. 


„.„ BEZPIECZEŃSTWO KIEROWCÓW. 


Przecież na torach F1 często dochodzi 
do tragicznych w skutkach wypadków. 
Tam trudno o zmniejszenie skutków katas- 
trof. Słynny Stirling Moss, który wygrał 
wiele wyścigów powiedział kiedyś, że przy 
szybkościach F1 nigdy nie można być szyb- 
szym w reakcji aniżeli przebieg wypadku. 
Tego rodzaju opinia dość jednoznacznie 
określa stopień ryzyka, na który narażeni 
są najlepsi kierowcy. Nie ulega wątpliwoś- 





ci, że FI jest najostrzejszą i najbardziej 
brutalną formą zmagań mistrzów kierow- 
nicy. Namiętność, hazard, strach, brawura 
uwidoczniają się tu chyba najbardziej. 
1 przerażające jest żniwo śmierci. Od 1948 
roku wskutek wypadków na wyścigowych 
torach zmarło 72 zawodników! jak dotąd 
tylko dwaj mistrzowie świata (Argentyń- 
czyk Fangio i Szkot Stewart) zdołali opuś- 
cić trasę przed ostatnim gongiem. Rindt, 
Ascari, Trips, Peterson, Bonnier, Cevert, 
Clark... tego nie uczynili. 

Komisja Wyścigowa (FIA) prowadzi 
z producentami samochodów F1 ciągłą 
wojnę i nie pozwala na stosowanie niebez- 
piecznych dla kierowców rozwiązań. 
W zasadzie niezmiernie rzadko dochodzi 
do karamboli z winy konstruktorów. Naj- 
Częściej są one skutkiem błędów samych 
zawodników. 


GRAND PRIX WĘGIER? 


Niedawno FISA zaakceptowała prośbę 
Węgrów, która dotyczy organizacji zawo- 
dów F1 w Budapeszcie. Wszystko wskazu- 
je na to, że nasi bratankowie poczynili 
daleko idące przygotowania umożliwiają- 
ce przeprowadzenie wyścigów już w przy- 
szłym roku. Federacja Sportu Samochodo- 
wego zatwierdziła plany ich toru. O pomoc 
przy przeprowadzeniu pierwszej imprezy 
Węgrzy zwrócili się do Automobilklubu 
RFN, który ma spore doświadczenia. O ter= 
minie jeszcze jednego Grand Prix dowie- 
my się pod koniec br., po obradach FISA. 
Ale nim do niego dojdzie, obserwujmy 
niezwykle ciekawą rywalizację na innych 
torach. (zp) 





Fot. archiwum 


udzielało? Myślę, że te zjawiska mogłyby ich doty- 
kać w mniejszym stopniu niż całe społeczeństwo. 
Zresztą w wielu przypadkach brutalność, zakom- 
pleksienie czy antypatyczność jest pozą, która kryje 
ogromną potrzebę akceptacji. Dlatego bardzo bym 
przestrzegał przed odrzucaniem tych ludzi. Czasa- 
mi pod pozorem szorstkości czy nawet wrogości 
kryje się człowiek głęboko nieszczęśliwy, rozpaczli- 
wie poszukujący kogoś bliskiego, jakiegoś oparcia, 
człowiek głęboko okaleczony przez swoje doświad- 
czenia, który się po prostu boi pomocnej ręki. 





— Sytuacja taka ma bezpośredni związek ze szcze- 
rością, której często brakuje. Gdyby ci młodzi ludzie 
zdobyli się na nią, mogłoby być inaczej. Nie bez 
powodu w jednym z listów do nas ktoś napisał: 
najważniejszą zaletą człowieka jest szczerość i jesz- 
cze raz szczerość 


© Oczywiście, że szczerość jest potrzebna. Aleja 
bym się trochę bał przesady. W układach międzylu- 
dzkich czasami są sytuacje, w których szczerość nie 
bardzo jest na miejscu. Na przykład: jeżeli podejrze- 
wamy kogoś o to, że ma jakąś wadę, nie od razu 
musimy mu przecież o tym mówić. Szczerość musi 
być związana z dużą delikatnością, bo jeżeli tak nie 
jest, to ona także może być elementeim wielkiej 
brutalności. 








Ale jednocześnie jest takie powiedzenie: kto ma 
ci na to zwrócić uwagę, jeśli nie przyjaciel... 


© Nie o wszystkim należy zaraz mówić. Są rze- 
czy, których lepiej nie powiedzieć, bo — po pierw- 
sze: ten ktoś sam może sobie z nich zdawać sprawę 
i ta informacja do szczęścia nie jest mu tak koniecz- 
nie potrzebna... 





A tylko zaboli... 

© Po drugie: czasem bywa tak, że są jakieś 
prawy przejściowe, mijające, które nie muszą być 
1atychmiast analizowane. Straszni są ci przyjaciele, 
którzy mówią wszystko od razu w imię dobra osoby 
„liskiej, przekazując jej bez przerwy swoje najmniej- 


sze wątpliwości. Myślę, że oni są nie do wytrzyma- 
nia. Myślę, że prawdziwa przyjażń polega jednak na 
pewnej tolerancji, na akceptowaniu człowieka ta- 
kim, jakim on jesti na tym, żeby zostawić mu jednak 
pewien margines intymności 








— Chyba, że on sam będzie się jakoś chciał otwo- 
rzyć i „przewentylować” swoje sprawy wewnę- 
trzne... 


© Tak, ale to już kwestia taktu i wyczucia. 


— Gdzie jest w takim razie granica pomiędzy na- 
rzucaniem się, przed którym każdy by się bronił, 
a chowaniem się zupełnie do środka jakiejś 
skorupy? 


© Jest to sprawa niezmiernie trudna, tak jak 
w ogóle trudne są sprawy emocji ludzkich, które nie 
dadzą się ujmować w żadne reguły. Na tym zresztą 
polega ich urok. 


— Wszyscy jednak na ogół zdają sobie sprawę — 
i to też powtarza się w listach — że łatwiej żyć, jeżeli 
ma się swego przyjaciela na dobre i złe, że najszczę- 
śliwszy jest ten, kto ma wielu przyjaciół, że bez 
przyjaźni życie jest znacznie uboższe i trudniejsze. To 
właściwie nie podlega dyskusji. Ale można tu chyba 
mówić o pewnego rodzaju etapach: od koleżeństwa 
poprzez przyjażń do miłości. Jak Druh widziałby 
granice między tymi etapami? 


© Koleżeństwo jest bardziej instytucją. Jest to 
związek ludzi, których łączy jakieś wspólne działa- 
nie. Przyjaźń jest czymś głębszym. To jest już zwi 
zek, w którym nie tylko obowiązuje pewna lojal- 
ność, ale więż emocjonalna jest dużo silniejsza 
i ludzie rzeczywiście czują się ze sobą związani tak 
właśnie jak ktoś napisał — na dobre i na złe. Miłość 
natomiast to... Właściwie nie ma definicji miłości. 
Ale chyba można powiedzieć, że miłość to uczucie 
przyjaźni, w którym jako istotny element występuje 
także i pociąg erotyczny. Może istnieć miłość bez 
realizacji elementów seksualnych, tak zwana mi. 
łość platoniczna, częstsza u dziewcząt. | może też 








wystąpić, to zdarza się raczej u chłopców, silny 
bardzo popęd erotyczny, fascynacja i dążność do 
zbliżeń właściwie bez miłości, gdy jedynym moty- 
wem jest potrzeba rozładowania napięcia seksual- 
nego. Chłopcy bardzo często uważają, że jest to 
miłość, bo on o niej stale myśli, bo póki jej nie 
zdobędzie, to... 





— A potem ta dziewczyna do nas pisze, że nie ma 
miłości, jest jedynie pożądanie, przywiązanie itp. 





© Jest to nieporozumienie. Co innego rozumi 
pod pojęciem miłości chłopcy, a co innego dziew- 
częta. Myślę, że jest to bardzo ważne i obie strony 
powinny o tym wied: 

U chłopców, tych kilkunastoletnich, jest to prze- 
de wszystkim fascynacja, fascynacja ciałem, która 
prowadzi do chęci odbycia kontaktu seksualnego. 
On mówi: ja ją tak szalenie kocham, że bez niej ni 
mogę zasnąć, ja się masturbuję i o niej myślęitp.itd. 

Natomiast dziewczyna, 
jest to uczucie zi 
wczyny pod pojęciem miłości rozumieją auten- 
tyczną więź połączoną nawet z chęcią poświęce- 
nia się. 

Niektórzy zresztą uważają, że miłość jest to właś. 
nie takie uczucie, któremu towarzyszy zdolność 
poświęcania się dla dobra drugiej osoby. Czyli na 
przykład prawdziwie kochający chłopak to będ: 
taki, który wiedząc, że dziewczynie kontakt seksi 
alny nie jest koniecznie potrzebny do szczęścia, 
a może jej nawet jakoś tam zaszkodzić, potrafi się 
od niego powstrzymać. Weżmie pod uwagę także 
jej potrzeby. Nie jest nastawiony tylko na to, ż 
bardzo chce, więc dlatego musito o: ć 
ty chłopcy najczęściej o tym zapominają. 




































Ale jak w takim razie zgrać te trochę sprzeczne 
interesy i uratować przy tym jeszcze wzajemny sza- 
cunek? 

© Przede wszystkim młodzi ludzie muszą sobie 
z tego zdawać sprawę, muszą to wiedzieć. 


— Rodzi się więc pytanie, kto lub co może im 
w tym pomóc? 

© Bardzo ważna jest jedna sprawa: społeczeńs- 
two powinno nauczyć się szanować ludzkie uczu- 
cia, bo jest to nasza największa wartość. 





- Uczucia człowieka w każdym wieku. 

© Każde uczucie, które jawi się między dwoj- 
giem ludzi, powinno być hołubione tak jak kiełkuj 
ca roślinka. Nikt nie powinien ztego kpić, żartować, 
nikt nie powinien tych młodych upokarzać. 








— A jaka jest w tej sferze rola grupy koleżeńskiej, 
zastępu harcerskiego, paczki przyjaciół? 

© Wydaje mi się, że te „paczki” są znacznie 
bardziej tolerancyjne, że one mają dużo lepsze 
wyczucie. Niebezpieczeństwo idzie raczej od strony 
dorosłych, rówieśnicy zwykle sobie bardzo dobrze 
radzą. Ich akceptacja związków młodych ludzi jest 
czymś bardziej naturalnym. Poza tym od rówieś. 
ków inaczej się przyjmuje nawet ostrzeżenia. Choć 
są oczywiście i grupy niszczące jakiekolwiek 
uczucia. 














— Czy spróbowałby Druh na zakończenie tym, 
którzy nie czytali Druha książek, udzielić kilku rad? 

© Najważniejsze jest pielęgnowanie uczuć. Żeby 
starać się wszędzie dookoła, gdzie istnieje przyjaźń 
czy miłość, hołubić ją, chuchać na nią. 








- I na własną, i na cudzą. 

© Dziewczyny zwłaszcza celują czasami w nisz- 
czeniu cudzych uczuć. Tak, jak chłopcy się biją, tak 
dziewczyny plotkują, robiąc tym często ogromną 
krzywdę. 

Muszą sobie wszyscy zdawać sprawę, że uczucie 
jest tak ważne i że warto o nie walczyć. 


— Dziękuję bardzo za rozmowę. Liczę na to, że 
Druh odpowie na ewentualne listy, jakie po 
otrzymamy. 

Hasło dla czytelników: TWP. 





NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 


M SZCZECINIE 


Ministerstwo Oświaty i Wychowania posta- 
nomiło podsumować dorobek artystyczny 


klubach. Temu celowi służyć 

je I Ogólnopolskie Spotkanie Laureatów 
krajowych pokazów, przeglądów, konkursów 
jelka impreza odbędzie się 


po koncercie. Opatrzony tytułem 
przebojów” — cieszył się wielkim zai 


laureaci ogólnopolskich oraz międzynarodo- 
wych wystaw, konkursów, pokazów i festiwa- 
li. Propozycje uczestnictwa w spotkaniu otrzy- 
mali m. in. laureaci przeglądów chóralnych, 
instrumentalnych, choreograficznych i folklo- 
rystycznych, z lat 83/84. Ostatecznej kwalifi- 
Departament Wychowania 
współudziale pozos- 
tałych organizatorów i współorganizatorów. 
Ponadto w spotkaniu wezmą udział uczniow- 
skie zespoły artystyczne i soliści z krajów 
socjalistycznych. 

Do dnia rozpoczęcia I Ogólnopolskiego 
Spotkania Laureatów postaramy się przedsta- 
wić niektórych jego uczestników. Pojedziemy 
rzecz jasna do Szczecina, a to co tam zobacz 
my i usłyszymy opowiemy w „Świecie Muzy- 

i". Przypominamy — I Ogólnopolskie Spot- 
kanie Laureatów — Szczecin, 15-25 sierpnia. 


Setne wydanie listy 
teresowaniem. Dość 


POLANIE 


„Naśladując Czerwone Gitary wszy- 
stkie zespoły półzawodowe i amator- 
skie zaczęły sobie same pisać repertu- 
ar, co dawało fatalne wyniki nie dla- 
tego, że pisanie amatorskie jest z góry 
skazane na niepowodzenie, lecz z po- 
wodu bezkrytycznego naśladownic- 
twa wzoru zbyt popularnego. Zresztą 
też i publiczność zaczęła się nudzić 
i dlatego ambitniejsze zespoły zaczęły 
szukać własnych, oryginalnych roz- 
wiązań muzycznych w łączności ztym, 
co się dzieje na świecie w dziedzinie 
muzyki rozrywkowej. Pierwszą oznaką 
odnowienia stylu było powstanie Po- 
lan..." Powtórzyłem fragment wypo- 
wiedzi Mateusza Święcickiego, anon- 
sujący spotkanie z zespołem Polanie. 

Z Czerwono-Czarnych odeszli Wii 
sław Bernolak i Piotr Puławski, z Nie- 
biesko-Czarnych Andrzej Nebeski, 
Zbigniew_ Bernolak i Włodzimierz 
Wander. Tak powstał zespół Polanie. 
„Pierwsze próby i występy odbyły się 
w sierpniu 1965 roku — opowiadali 
Polanie 15lattemu. To było w Łódzkiej 

Wytwórni Filmów Fabularnych. Naszą 


TOR ROGK 
84 


Dopiero niedawno Top Rock'84 opub 


kował dwumiesięcznik Jazz Forum. Oto 


pierwsze trójki w poszczególnych kate- 


goriach: 


Muzyk roku: 

1. Jan Borysewicz 2. Grzegorz Ciechowski 
3. Ryszard Skibiński 

Grupa rockow: 

1. Lady Pank 2. Maanam 3. Republika 


matką chrzestną została szwedzka ak- 
torka filmowa Bibi Anderson. Pierw- 
sze tournóe koncertowe odbyliśmy 
w październiku 1965 roku. W listopa- 
dzie dokonaliśmy pierwszych nagrań 
radiowych i odbyliśmy niezwykle pou- 
czający i pracowity objazd po Polsce 
ze słynnym angielskim zespołem The 
Animals. W grudniu 1965 roku otwii 

raliśmy jako »najmłodszy zespół mu- 
zyki młodzieżowej w Polsce« słynną 
Gitariadę. W lutym 1966 roku nagraliś- 
my dwie płyty dla wytwórni Veriton. 
Szczególnie trudny był dla nas okres 
od października 1965 do marca 1966. 
Praca nad wyrobieniem własnego 
brzmienia, stylu i nad opracowaniem 


Kompozytor: 

1. Marek Jackowski 2. Jan Borysewicz 3. 
Grzegorz Ciechowski 

Piosenkarz: 

1. Ryszard Riedel 2. Grzegorz Ciechowski 
3. Krzysztof Cugowski 

Piosenkarka: 

1. Kora 2. Martyna Jakubowicz 3. Elżbie- 
ta Mielczarek 

Wydarzenie roku: 

1. Koncerty Klausa Schulze 2. Festiwal 
Muzyków Rockowych Jarocin '83 3. Kon- 
certy Misty In Roots 

Płyta roku: 

1. Nowe sytuacje — Republika 2. Live — 
Lombard. 3. Urszula — Urszula 

Nowa nad: 

1. Klaus Mitffoch 2. Hak 3. RSC 


nowego repertuaru wymagała cią 
głych eksperymentów". (Jazz nr 4 z 
1967 r.) 


Największy sukces odnieśli Polanie 
poza granicami kraju. Po występach 
na terenie Danii — maj 66, otrzymali 
zaproszenie na Internationa! Folk+ Be- 
at Festiwal w Hamburgu (29-31 lipca 
1966), gdzie rywalizowali z zespołami 
z 18 krajów. 1... wygralil Zbierali po- 
chlebne recenzje, nagrywali dla radia 
i telewizji i.. pozostali za granicą do 1 
stycznia 1967 roku, dając 178 koncer. 
tów. Po powrocie do kraju nagrywali 
dla Pr. III i Studia Rytm i przygotowy- 
wali repertuar na swoją pierwszą — 
i jak się potem okazało — jedyną płytę 
długogrającą. Płyta opatrzona tytułem 


ę „Polanie” ukazła się w roku 1968. 


Zwolennicy zespołu znaleźli na niej 
siedem utworów polskich — strona 
A oraz pięć z repertuaru znanych ze- 
społów i solistów zagranicznych: The 
Animals — I'm Crying, Raya Charlesa — 
Black Jack, The Kinks — Sunny After- 
noon, The Capitols — Cool Jerk i The 
Lovin Spoonful-- Summer ln The City. 


Zafascynowani rhythm — and blue- 
sem Polanie działali do kwietnia 1968 
roku. Czy „wykonywali rhythm and 
bluesa tak jakby od dziecka wyrastali 
w kręgu muzyki murzyńskiej”, czy byli 
„Jednym z najwybitniejszych zespo- 
łów kontynentu europej: 
śmiem wątpić... Ni 
że przyczynili się do rozwoju polskiej 
muzyki młodzieżowej... 


powiedzieć, że bilety na dwa koncerty w Sali Kongresowej 
sprzedano w ciągu dwóch dni! Wystąpili wszyscy zapowiadani 
śniej wykonawcy. Zabrakło tylko chorej Martyny Jakubo- 
wicz... Urszula, zespoły: Lombard, Republika i Lady Pank 
przedstawiły swoje nowe utwory, przypomniały przeboje ze 
100 wydań „trójkowej” Listy Przebojów. Spotkanie młodej 
publiczności z gośćmi Pr. Ill prowadzili jego pracownicy — 
Marek Niedźwiecki i Wojciech Mann. W trakcie trwania obu 
koncertów rozstrzygnięty został wielki konkurs na Przebój Stu 
Wydań Listy Przebojów. Oto pierwsza dziesiątka najpopular- 
niejszych utworów i... wykonawców: 
„ Autobiografia — Perfect (na zdjęciu) 
Kocham cię, kochanie moje — Maanam 
| Whon The Smoke ls Going Down — Scorpion 
Mniej niż zero — Lady Pank 
Republika 


Moonlight in Somosa 
. Only For Lova — Limahl 
|. Śmierć w bikini — Republika 
|. Zamki na piasku — Lady Pank 


Robert Plant 





PINGWIN 
Z AFRYKI 


Charakterystyczna syłwetka ping: 
wina jest w naszej świadomości niero 
zerwalnie związana z kontynentem 
Antarktydy. Istotnie, prawie wszystkie 
gatunki tych niezwykłych ptaków, któ- 
re chodzą z trudem i nie potrafią wca 
truwać, pływają zaś i nurkują dosko- 
nale, żyją tylko na pobrzeżach zimnej 
iarkowanej strefy półkuli połud: 
niowej. 

Tym większe zainteresowanie wy: 
wołało odkrycie dokonane przez pa: 
leontologów Republiki Południowej 
Atryki w odległości 100 km na północ 
ny zachód od Kapsztadu. Podczas prac 
wykopaliskowych odkryto tu dobrze 
zachowany szkielet zwierzęcia różnią: 
cego się nieco od obecnych pingwi- 
nów, ale nie na tyle, by nie można było 
rozpoznać ich dawnego przodka. 

Ustalono, że około 2-5 milionów lat 
temu w epoce lodowcowej w miejscu 
tym znajdowało się ujście rzeki Grate 
Berg River i rosły tu ogromne drzewa. 

Wszystko świadczy o tym, że dzisiej- 
szy pingwin przeszedł długą drogę 
rozwoju ewolucyjnego zanim prze. 
kształcił się w polarnika wspaniale 
przysposobionego do życia w najsu: 
rowszych na Ziemi warunkach klima. 
tycznych. (jz) 














TCHNIENIE... 
OWOCÓW! 


WĘGRY (PAI). Na Węgrzech skon- 
struowano przenośny przyrząd do 
analizy „wydychanego” przez owoce 
powietrza w celu ustalenia ich dojrza- 
łości, jakości, chorób. (jo) 





Każdy znajdzie tu coś dla sie- 
bie. Zapraszam do wiosennego 
porządkowania — rysowanych 

obrazków, a także do liczenia kół u pojazdów — 

szczegóły poniżej. Dla cierpliwych — nagrody 

w następnym numerze. Do przyszłej soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 











W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne dzia 
łania ma liczbach. Katy rysteczek -tojednacytra, Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające śię takie 
same cyfry. 

Działania wykonujemy, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym, jak i pionowym, Zaczynamy! 





ZY +1IGA=00M 
ROX __W=HRINO 
OO- KII-wZw 





W warsztacie wyremontowano w ciągu jednego miesiąca 
400 pojazdów mechanicznych - samochodów osobowych 
i motocykli. Wszystkim pojazdom wymieniono koła — razem 
100 kół. Ile naprawiono samochodów, a ile motocykli? 





TAJEMNICZE DZIAŁANIA 1 SPRO- 
BUJ TO NARYSOWAĆ: rorwiązania obok. 
NIE DAJ SIĘ OSZUKAĆ: jeśli siarsnnie 
mieczy Haiśhą wszystkie trzy postacie, 
perekowycą się, 1e mt | esi majwytszy, ZA: 
DANIE-BŁYSKAWICA: 


Paei, (ye 
; 





1+153-200 
ODPOWIEDZI Me 7 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY Tia 


54 PUNKTY 


Jeśli ostrożnie i starannie połączysz kolejne punkty od 
1 do 54 — otrzymasz obrazek. Rysuj linie prosto, od twojej 
dokładności zależy jakość rysunku. 





UPORZĄDKUJ!  » 


To jest jeden rysunek, ale stotografowany cztery razy 
w momentach jego powstawania, Specjalnie poprzesta- 
wiano kolejność poszczególnych zdjęć i Twoim zadaniem 
jest ich prawidłowe uporządkowanie. Oczywiście - pierw- 
Szy rysunek będzie ten, na którym brakuje najwięcej szcze- 


gółów. 


a ty 
ŚŚ NA 
U 
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SĘDZIWY 
KRZEW 


(NRD). 200-letnią kamelię podzi- 
wiać można obecnie w parku pałaco- 
wym w ogrzewanej szklarni (na zdję- 
ciu) w drezdeńskiej dzielnicy Pillnitz. 
Jest to ostatnia z czterech spokrew- 
nionych z herbatą roślin, które przy- 
wiezione zostały w roku 1770z Japonii 
do Europy. Kamelia z Pillnitz, wysoka 
na 9 m i szeroka na 8 m, zaliczana jest 
do osobliwości botanicznych Europy. 

(dr) 


Sport to sport. Staję do rozgrywek. Nie uda wam się. Nie krzyknę. 
Nie zdenerwuję, bo na to czekacie. Pokonam was spokojem szczyp- 
tą (weż szczyptę) ironii. Może uda się ich też czymś zainteresować. 
Przecież są zdolni, inteligentni. Kiedyś się uda. Jej, smarkatej Marian- 
nie, o rok, dwa starszej od nich, mniejszej i słabszej dziewczynie — 
babie. Baby będziesz się bał? — dobiegło gdzieś z szatni. — Coś ty 
głupia dziewucha, żeby dać się wziąć na sznurek? O rany, Salceson na 
sznurku, he he he! Odwal się, bo dam w ryja! 

„piękno poezji Marii Konopnickiej polega między innymi i na 
tym... Chcesz w czapę?... Chełmoński malował wieś polską i 
mieszkańców, prostych chłopów z artyzmem i pasją tak wielką. 
patrzcie na klimat i koloryt jego „Orki”... chłopaki, kto gra w oczko?. 
usłyszycie teraz arię Jontka z opery Stanisława Moniuszki „Halka 
Posłuchajcie, proszę... 





Twarz Katarzyny została za czyimś plecami, Alek podawał jeszcze 
ostatni tłumoczok-tobołek nad głowami stojących w drzwiach. Do- 
gadywania i śmieszki, lustracja jawna i ciekawa od stóp do czubka 
głowy. Wreszcie przeraźliwy gwizd, wagoniki drgnęły, zakołysały 
się, nabrały kaczo-truchtowego, dychawicznego rozpędu. 

Chłop na wozie niestary był jeszcze i gadatliwy, konie bez wieku, 
obojątne i dobrotliwie milczące. 

„bo widzi panienka, u nas dzieci duże i niektóre trudne, nieprzys- 
tępno znaczy dla obcych. Są takie chłopaki, co nie daj Boże wejść im 

















Odgadnij wyrazy o podanych zna- wodną, 7) robotnik obsługujący kotły 
czeniach i wpisz je do diagramu tak, centralnego ogrzewania, 8) pojemnik 
aby w każdym polu znalzły się trzy - z taśmą do magnetofonu, 9) tutaj na. | mru 
litery. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 _ dajesz listy, przekazy pionięźne, pacz- 
dni od daty tego numeru pod adre- ki, 10) krzesełkowy — na szczyt góry. O 
sem; „Świat Młodych”, Mokotowska N B 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 472”. m |9 
Prawidłowe rozwiązania wezmą ROZWIĄZANIE ZADANIA , 4 z 
udział w losowaniu nagród. PREMIOWANEGO NR 468 > E 
ZNACZENIE WYRAZÓW zlej Loach 4 |3 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) jedna ze stron KAŻ, WAĆ [-! 
świata, 2) wystrzeliwany z broni pal-  Aqąm Mickiewicz „Dziady”, „Kon- mJ k 
nej, 3) prelekcja, 4) dźwięk powstający „ad Wallenrod”, „Lilie” (szarlotka, — PA|2 
przy uderzeniu o siabie przedmiotów ordynator, sparzenie, demokrata, do- = [2 
metalowych, 5) opaska zakładana psu mieszka, dziurkacz, pochylnia, zaka- pom z 
R na ej darochy jeleń żariec m marek, świetlica, spekulant, powier- saa 3 
owalna płytka: ha której malarz(ozoe: BR PIRCZSIENEO Z ROG. —i |m 
ra farby, 8) szuflada z przegródkami, Nagrody wylosowali: m|z 
w których mieszczą się czcionkiidrob- Urszula Barszcz — Mirosław — 2 | 
ny materiał zecerski, 9) lokomotywa Biegun Barbara Chmiel: GyJĄ 
z wagonami, 10) duże osiągnięcie, wy- wska Jolanta Klinowska ky 
bitny wynik. Krzysztof Kmiotek = 
Małgorzata Leszczyńska 
LEWOSKRĘTNIE: Anna Osadnik > 
1) zakwas, 2) pierwszomajowy, 3) na- Józef Trela Piotr Tur- 
gniotek, 4) Rysy lub Giewont, 5) opu- — czyński Dorota War- 


chlizna, 6) roślina zwana także pałką choł 


w drogę. Dorosłe prawie. | uczyć się nie chcą. No, ręki im trzeba 
mocnej, nie powiem, a jak nie ręki to rozumu. Tak... A u paniusi 
znaczy zadecydowali, że rozum znajdzie się? Poradzi sobie, tak 
myśli? Zobaczym. O, pani Modrzyńska to umie z nimi! Jej to isłucha- 
ja, i liczą się. Wiadomo, Ale ona... wio!... starsza, mądra. A panienka 
ile lat liczy? Po szkole dopiero? A 
rówka, i całe siedem klas. No, do wieczorówkito pa: 
kierowniczka da pewnie pierwszą klasę, nie boi 
robota, każdy mądry, w kółko zagna w razie czegi 
kilometrami chodzą, szkoła na okolicę całą, a jakże, i sprawied 
Duża, nowa, murowana, jak się należy. Nawet centralne jest. Ni 
co piece, nie skłamiesz, ale wygoda i elegancko, jak w powiecie 
niektórym, lepiej, wiadomo. Kierowniczka, panie, wie, czego chce... 
co? A, mam... tak... Syna. Zdał do siódmej, gałgan uczyć się nie chce, 
choć łeb ma, nie powiem... Malenda, znaczy, Jerzy się nazywa. Na 
gospodarce zostanie. Pani go i nie zapozna, dadzą do małych, nie bój 
się panienka. Nie wiadomo? Paniusiu, za ten warkocz by który 
pociągnął jak col 

Jeszcze nie pociągnęli, Ka. „Zapoznałam” Jerzego Malendę. Uczyć 
się, gałgan, rzeczywiście nie chce.. Łeb też ma, nie powiem... Świet- 
nie gra w oczko w ubikacji w czasie przerw, wygrywa podejrzanie 
często i z gracją staje przede mną, trzymając ręce i „zysk” w kiesze- 
niach. Mniejscownik, mniasto, Mnickiewicz... Tegośmy nie przera- 
biali... Tak? Nie mam pamięci na takie rzeczy. Może chorowałem 
wtedy, nie pamięta pani? — Chowam ręce, niczym mój przeuroczy 
interlokutor, swędzą podejrzanie i coś jakby drżą leciutko. — Grama- 











tyka to nie dla mnie, to dla kujonów i dziewczyn. Wypracowania też 
niech dziewczyny piszą. Ortografia głupia jakaś, raz tak, raz tak, kto 
by se głowę zawracał. Mogę usiąść? 

Chyba przegram z siódmą. Wpadam tam na zastępstwa za panią 
kierowniczkę, a to niedobrze. „Mielim” mieć wolnel Mieliśmy się 
mówi, on się wygłupia, proszę pani! Dotychczas mieli wolne, faktycz- 


rozłożył się do 
„partyjki”, Salceson do spania... Jak Boga kocham, pani kierownicz- 
ko, łże i szczeka jak pies ten, co powiedział o kartach. Te dziewuchy to 
świnie! Pani sprawdzi, mam karty? — głos pełen bólu i skrzywdzonej 


001 Z byka spadła ta Marianna! 
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Według Juliusza Verne'a 
Tekst i rysunki Tadeusz Raczkiewicz 
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| „Stopniowanie 
OZCLLIE LEI 


yśl. Zastanów się. Uważaj. itp. Itd 
Do widzenia pani... Huraaaa! 
Proszę pani, a Bożenka to napisała wiersz. No! Prawdziwy! 
Przeczytaj, nie wstydź się. Proszę pani, pani powie, niech przeczy- 
tal Czytaj, pani kazała, nol 
Za oknem błyszczy pachnąca 
żywicą lasem stojąca 
przy oknie pięknie błyszcząca 
stol jak piękna panionka 


ZAZKOCZONY, NĘDZYJC 
S WZŻMŻEŻZA 
OZĄ ZMIERTEŁNIE: 


SZCZĄTKI 


PEREZ ZESNY 
DRR 


302) 

















TELEX 81-36-58, Opracowanie techniczne: 


Nie zamówionych materiąłów reda- „Jerzy Rusak 
kcja nie zwraca. Korekta: 
+ Irena Ochrymowicz 
WYDAWCA RSW „Prasa-Książka- Nakład 500.000 
Ruch'” Młodzieżowa Agencja Wy- DRUK Zakłady Graficzne 


dawnicza 00-564 Warszawa, ul, Ko- 
szykowa 6A. Telefony: Dyrektor 
28-09-73. Dział Wydawniczy 
28-36-82. Informacji o warunkach 
i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RŚW „Prasa- 
-Książka-Ruch'" oraz. urzędy pocz: 
towe. 


Dom Słowa Polskiego. 


Nrzam. 1419/G. T-56 





Opracowanie graficzne: 
Szarlota Pawel 


Ona ma jeszcze jeden! Proszę pani, ma jeszcze! Ona jest poetka, 
nie? Czytaj, pani kazała, no! 


Pośród zielonej trawy 

skacze zajączek szarawy 

w błękicie słońce świeci 

w dali bocian leci. 

Pani widzi? Ale zdolna! Pani tak umie? To co, nawet jak umie, to się 
nie liczy, bo ona mniejsza, nie? Pani jej da piątkę! Nie podoba się 
pani? Że co? Eeee... Do widzenia pani. Huraaal 


Przysięgam, że nauczę ich mówić poprawnie. Pisać ortograficznie. 
Zachowywać się poprawnie. Nie od święta i nie na pokaz. Słowo 
daję. Słyszałaś, Pacynko. (Przysięgam, Zeus słyszał). 

Jadźżki, tej od wściekłej krowy, nikt nie lubi. Podejrzewam, że 
działa w tej dezaprobacie jakiś automat. Bezmyślne czy obojętne 
uogólnienie. Jadżka jest biedna, szara i ma wszy. Pani, proszę, no, ja 

ję drapie i w ogóle. I śmierdzi. Co 
1» tak... tego... Ja też nie chcę z tobą siedzieć, małpo! 
Zosiu! Nie wolno tak! Jadziu... Jadżka dłubie w nosie, ma czarne 
paznokcie (nie ona jedna), mówi takie wyrazy, nie odrabia lekcji 
i drapie się, psze panil | kradniel Gówno prawda, proszę pani, 
potrzebne mi jej zasrane kredki! Wsadź se, wiesz gdzie? |. 
Panil Ona się bije! Małpa. 

Nikt nie lubi Jadźki. Lekcoważą ją i prowokują. Właśnie - prowoku- 
ją. Nio „zaczepiana” Jadźka nie atakuje nigdy. Nie pyskuje inie kinie. 
Dlaczego nikt nie widzi tego, że ma śliczny uśmiech? Święta 











UŚMIECH NUMERU 


PROFESOR ułatwia studentowi zdawanie egzaminu: — 
„więc niech pan sobie wyobrazi, że jesteśmy w teatrze; 
jestem widzem, a pan aktorem. No, teraz słucham pańskiej 
wypowiedzi! 

— W tym wypadku, panie profesorze, muszę skorzystać 
z pomocy suflera! 





* 


W SZKOLE: — Kto mi powie, według czego określa się wiek 
kury? 

— Według zębów, proszę pani 

- Przecież kura nie ma zębów! 

- Ale ja mam... 





no, módł się za nami! Śliczny uśmiech, powiedz to Pacynce, zmiażdży 
cię. Ona uwielbia takie cacane epitety, ma okazję do napaści. 

Jadżka rzadko się uśmiecha. Nie dziwię się. Do diabła, dziwię! 
Przecież to dziewięcioletnie dziecko. Ona się uśmiecha złośliwie. 
Śmieje się też najczęściej dziwnie. Jak... jak smutny, mały clown. Jak 
osa. Czy osy się śmieją? No, więc nie jak osa. Jak złośliwy gnom. 
Waga, idż spać! 


— Abramowicz Marysia? 

— Jestem. 

— Adamska Ewa? 

— Jestem. 

— Adamski Jurek? 

— Jest! Obecny! 

Wystarczy — jest. Bocian Waldek. 
— Nie ma, proszę pani. Pojechał z matką po kapotę do miasta. 
.po palto, ty żłobiel 
— Ja ci dam żłoba, gnoju! 
tl Czapski Ignacy. 
ni wie? Taki stary i ma świnkę? Ale głupi. 

Siódma. Najtrudniejsza klasa. Jeszcze nie chcą mnie zaakcepto- 
wać. Przyjąć. Wierzyć. Wypowiedzieli wojnę niesłuchania i nieposłu- 
szeństwa. Lekcoważenia. Mijania bez uwagi. Tak sobie, dla sportu. 


Dokończenie na str. 7 


